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S P R A W Y  P O L S K I E
POLSKA A NIEMCY.

Kólnische Ztg■ 19.111 pisze, że narodowi socjali
ści postanowili wrócić do parlam entu na okres deba
ty nad trak tatem  handlowym z Polską aby, jak ogła
szają, „obronić wschodnie kresy i rolnictwo od wy
mierzonego na niie śmiertelnego ciosu".

Dziennik pisze: ,,Frakcja parlam entarna pantji 
państwowej, postanawiając wystąpić z wnioskiem o 
wzięcie pod obrady trak ta tu  handlowego z Polską, m. 
inn. wychodziła z założenia, że niemieckie kresy 
wschodnie a szczególnie ich przemysł musi ucierpieć 
przez dalsze trwanie stanu bezbrahtatowego. Dalszą 
przyczyną tego postanowienia było przyjęcie trak tatu  
przez parlam ent polski. T rak ta t jak wiadomo był 
przedstawiony poprzedniemu parlamentowi, ale nie 
był załatw iony z powodu jego rozwiązania. W  m ię
dzyczasie zaś ziasły zmiany i niejasności w sytuacji 
handlowo - politycznej państw  wschodnich, wobec 
czego rząd niemiecki uznał za w skazane naraizie po
wstrzymanie się od powtórnego przedkładania tra k 
tatu  parlamentowi. Żądanie przeto parlam entarnej 
frakcji pantji państwowej nie posiada żadnego p rak 
tycznego znaczenia. Tem samem deklaracja narodo
wych socjalistów jest nieaktualna".

Deutsche Tageszeitung 19.111, pisze z powodu po
stanowienia narodowych socjalistów co do powrotu 
do parlam entu celem niedopuszczenia do przyjęcia 
trak tatu  handlowego z Polską: ,,W itamy gorąco po
stanowienie secesji, ale sądzilibyśmy, że należało to 
już uczynić w innych wypadkach. Ustawa o mroź r  
nem mięsie, ustawa o chlebie i konwencja celna doty
kały także żywotnych spraw narodu niemieckiego. 
Obrona przed atakami nieprzyjaciół mogłaby być o 
wiele łatwiejsza, gdyby secesja rzuciła swoje 151 gło
sów, dla odparowania również i tamtych śmiertelnyc 
ciosów".

Deutsche T ageszeitung 19.111, w art. wst. ,,10 lat 
rabunku Górnego Śląska" pisze: „Rozkawałkowanie
państwa niemieckiego przeprowadzały do owego cza 
su państwa wersalskie z jednomyślną ochoczością 
hordy rozbójników, która na wsze czasy czuje się 
pewną swej zdobyczy wobec.bezbronnej, krwawiące; 
ofiary. Pierwsze niesnaski między „wielką czwórką", 
k tóra k raja ła  obszary bytowania 70-miljonowego na
rodu, rozpoczęły się wówczas, gdy chodziło o wytyc/e- 

granicy między Polską a Niemcami, o korytarzm
i o Górny Śląsk".

A utor opisuje przebieg sporu o Górny Śląsk oraz 
wyniki głosowania, na których podstawie, jak pisał 
później Nitti, Śląsk powinien był natychmiast wrócić 
do Niemiec, Jednak Francja nie chciała takiego za
łatwienia sprawy... m usiały więc paść niezliczone 
krwawe ofiary, aż państwa sprzymierzone powzięły 
decyzję podziału Górnego Śląska według projektu 
włoskiego, przeprow adzając granicę „majniemożliw 
szą ze wszystkich granic". Francuzi więc i Polacy do
prowadzili do tego, że łatwo zapominającemu Niem
cowi codziennie się przypomina, iż w życiu narodów 
są przestępstwa, których nie można zapomnieć, ani 
darować lecz za które należy odpokutować i w cało 
ści naprawić!

Cała prasa niemiecka z  19 i 20.111, zamieszcza 
dłuższe artykuły o 10-teij rocznicy plebiscytu na Gór
nym Śląsku.

D eutsche T ageszeitung 19.111, pisze p. t- „Polska 
wściekłość z powodu niemieckich obchodow , ze pr.i 
sa polska w ostatnich dniach „widocznie na rozkaz - 
W arszawy" bardzo silnie zajm uje się obchodami, u- 
rządzanemi w Niemczech z powodu rocznicy oddania 
Polsce b. ziem pruskich.
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Deutsche A llg ■ Ztg. 20.111, w art, wst. om aw ia 
10-,tą rcci.nicę p leb iscy tu  górnośląskiego i podnosi, że 
Górny Śląsk zosta ł rozdarty , pomimo, że był uw ażany  
za organizm  n iepodzie lny  i pom imo, że t>0 p ro cen t 
ludności opow iedziało się za Niem cam i. 600 la t n a le 
żał on do Niem iec i pozostaw ał całkow icie pod ich 
wpływem , chociaż część ludności używ ała innego do
mowego języka.

A u to r om aw ia przebieg głosow ania, w alk i z p o 
w stańcam i polskim i i podnosi że ów czesny te ro r po l
ski sito ii  w prostym  zw iązku z  n iedaw nym  te ro rem  'wy
borczym , C okolw iek jednak  dizle-e się na  G órnym  Ślą
sku, ponad  tern  wnosi się p raw da, że p leb iscy t w y
kaza ł w iększość niem iecką,

D ziennik n a  cizele num eru  przypom ina za s trzeż e 
nie rządu  niem ieckiego uczynione po podziale G ó r
nego Śląska, co do tego, że podział „nie zgadza się 
z trak ta te m  w ersalsk im " i że Niem cy godzą się n a  to 
tylko pod przym usem .

The M orning Post 19,111, korespondent z Berlina, 
donosząc o zam ierzonem  przez nacjonalistów  głoso
waniu przeciwko trak ta tow i handlow em u z P o lską w 
Reichstagu, nisze, że pow rót sabotujących hitlerowców 
do R eichstagu nie stw arza  jeszcze pew ności, że t r a k 
ta t będzie odrzucony, lecz u trudn i znalezienie w ięk
szości niezbędnej do ratyfikacji, „ i r a k ta t  — pisze 
korespondent — m a wielkie znaczenie dla stabilizacji 
politycznej we wschodniej Europie, albowiem  norm al
ne stosunki handlow e są zasadniczym  w arunkiem  
wszelkiego postępu".

Z A G  A D N I E N i
FR A N C JA  A NIEMCY. 

SY T U A C JA  POLITYCZNA W  NIEM CZECH.

Journal des Debats 19.111, (w art. wst. P. B ernusa) 
w yraża sw ą w ątpliw ość, czy odczyt senat. H. de 
JiOiuvenel'a w  B erlinie odniesie p ożądany  sk u tek  a 
to dlatego, że francuscy  p re legenci w yraża ją  się, 
praw dopodobnie p rzez zbytn ią kurtuaz ję , zbyt n ie 
jasno o n iem ieckich żądaniach, k tó re  godzą bezp o 
średnio w obecny ustró j Europy. Senator de Jouve- 
n.el, zupełnie n iepo trzebn ie , p rz e k a z a ł bisitorji sąd o 
winie N iem ców iza w ielką  wojnę, jak gdyby fak t ten 
nie by ł już bezsporn ie ustalony , n aw et p rzez  ostatn io  
opublikow any, pam iętn ik  ks. Biiłowa. K w estja rew i
zji tra k ta tó w  jest rów nie n ieodpow iednio  n e ta ,  gdyz 
w sku tek  niejasności form y może być in te rp reo w an a  
w ten  sposób, że zorganizow anie pokoju musi pociąg
nąć ;za sobą, jiaiko logiczny sk u tek  rew izję  trak ta tó w ,
,,tym czasem  a r t. 19 p ak tu  przew iduje rew izję jedy
nie w  w ypadku  sytuacji, niem ożliw ej do u trzym ania 
nadal i zagrażającej wojną, a p rzede w s z y  siki e m iza 
zgodą w szystk ich  zain teresow anych . Tym czasem  
Niemcy pracu ją  n ad  stw orzeniem  groźnej sytuacji na 
granicy Polski, ażeby  z tego sk o rzy stać  później gdyż 
rzecz p rosta , że P o lacy  w cale n ie m ają zam iaru  grać 
roli b a ran k a  w  obliczu w ilka".

Tego sam ego dnia, k iedy  p. sen a to r de Jouve- 
nel budow ał swe nadzieje na  soelalistaich niem iec
kich, p rzedstaw icie l ich w  R eichstagu, poseł B reit-

PO LSK A  A  PA Ń ST W A  BAŁTYCKIE,

Lieiuvos A id a s 19.111, w koresp. z Rygi pisze 
z iron ią pod adresem  Łotw y: „K ierow nicy lotnictw a 
cyw ilnego Ł otw y zostali w zruszeni sukcesam i lo t
n ic tw a polskiego, odniesionem i podczas ostatniego 
p rzelo tu  awijonetek polskich do Łotwy i Estonji. 
P rezes ło tew skiego  t-w a  lotniczego Sudm alis o- 
świadiezył prasie , że podczas przy jęcia lo tn ików  
polskich w  R ydze ło tew sk ie  lo tn ictw o cyw ilne o trzy
m ało ko rzystne  propozycje i zaw arło  porozum ienie 
w  spraw ie w spó łpracy  n a  przyszłość z lo tn ictw em  
polskiem . Jeszcze w lecie r. b, zam ierzana jest rew i
z y ta  cyw ilnych lo tn ików  ło tew sk ich  do Polski..."

Lieiuvos A idas 19.111, na  czele num eru podaje 
no tatkę p. n- „O kupow ane p rzez  Łotyszów K ałkuny", 
w której pisze: W ydany ostatnio „Podręczny słownik 
geograficzny" M aliszewskiego i O lszewicza bardzo 
dobitnie charak teryzu je  stanow isko Polaków  w  sto
sunku do Łotyszów, k tó rych  uw ażają  za swych „p rzy 
jaciół". Dziennik podaje  m. in. następu jący  w yjątek  
ze słow nika: ..Kałkuny, m iasto w K urlandji, położo-. 
ne na lewym  brzegu Dźwiny w pow. Iłuksztańskim , 
okupow ane przez Łotyszów i t. d .“-

Latvis 8,111 (Ryga) uw aża obecny sposób w yty
czenia granicy łotew sko-polskiej (wiechami) za nie
norm alny i żąda postaw ienia praw dziw ych słupów  
granicznych. Żądanie swe dziennik m otyw uje ,,czę- 
stem  przesuw aniem  wiech przez polską straż  granicz
ną w głąb te ry to rjum  Łotw y",

A O G Ó L N E
scheid dom agał się zw ro tu  Eupen i M alm edy. N ależa
łoby jeszcze przypom nieć p. sena to row i poparcie, ja
kie N iem cy okazują dum pingowi rosyjskiem u. P o ro 
zum ienie francusko - n iem ieckie byłoby bardzo pożą
dane, lecz ci, k tó rzy  p racu ją  nad  miem z lekkom yśl
nością „p racu ją  w  duchu cesarskiej ekipy z 1914 r. — 
ekipy, z k tó rą  so lidaryzują się coraz w ięcej dzisiej
si N iem cy",

Berliner Tageblatt 19-111, p isze z pow odu odczy
tu  senato ra de Jouveneha, że mówił on nie tylko po 
francusku, ale także jako Francuz, R adził on osobno 
rozpatryw ać każde zagadnienie uw ażając, iż wówczas 
łatw iej będzie je rozw iązać. Jed n ak  sam  konkretnie 
nie w skazał tych  zagadnień u trzym ując się p rzy  ogól
nych zagadnieniach. W inę za w yw ołanie w ojny p rze
kazał historykom , widocznie zna ich sposób pracy, 
k tó ra liczy się n a  okresy dłuższe, niż życie ludzkie. 
R ew izja granic w edług niego n ie  jest do p rzep ro w a
dzenia bez w yw ołania kryzysu  politycznego. Podjąć 
zagadnienie rew izji trak ta tó w  będzie m ogła Liga N a 
rodów, skoro poczuje się dosyć silna. A u to r zapy ta  
je: „K to ma uczynić Ligę N arodów  potężną, czy G, 
k tó rzy  są potężni, czy też ci, k tórzy  chcą być po
tężni?"-

Le M atin 20.111, zam ieszcza wywiad J .  Sauer- 
w eina z dr. W irthem , k tó ry  w  życiu parlam entarnem  
Niem iec odgryw a obecnie doniosłą rolę, łącząc przez





swoje osobiste wpływy rząd z kołami socjalistyczne- 
mi. „Niemieckie ugrupowani a> partyjne, powiedział 
dr. W irth, pozostały takie same, jak za czasów mo- 
narchjli, a tymczasem dokonywa się ewolucja pań
stwowa ku nowym formom. Dla osiągnięcia wspól
nych celów, wytkniętych przez weimarską konsty
tucję, największe dwie partje polityczne a m. inn. 
katolickie centrum  i socjał-demokracja, mimo, iż m a
ją różne ideały, współpracują często, czego nie mogą 
zrozumieć skrajni prawicowcy i skrajni lewicowcy; 
było to źródłem secesji w  stronnictwach praw icy i le
wicy. Radykali wolą zostać w ierni czystej doktrynie 
i nie idą na żadne kompromisy. Dlatego też porzucili 
swego czasu Reichstag. Chcą oni poizatem wpoić w na
ród pogardę dla parlam entu. W tem  właśnie tkwi naj
większe niebezpieczeństwo, a przeciwdziałać mu mo
żna jedynie przez rozwijanie w narodzie kultury o b y 
watelskiej i politycznej. Należy naiuczyć wyborcę 
myśleć krytycznie i sądzić ludzi nie według słów, 
lecz według czynów. Należy dążyć pozatem  do u tw o
rzenia 2, lub 3 Wielkich partyj na wzór angielski i do 
uproszczenia systemu wyborczego". Dr. W irth w yra
ził nadzieję, że zagranica rozumie wszystkie trudno
ści, z któremi walczyć muszą Niemcy dem okratyczne.

MOCARSTWA A Z S. R. R.
SYTUACJA POLITYCZNA W Z. S. R. R.

Lidove Noviny 10A ll, w koresp, z W arszawy p i
sze o stosunkach polsko-rosyjskich i podnosi, że Pol
ska okazuje duże zainteresowanie Rosją. „Polacy-—p i 
sze dziennik — ogłaszają największą ilość publikacyj 
o Rosji obecnej i przedwojennej i uważają się za spec
jalistów do spraw  rosyjskich. Jednak  w opinji pol
skiej istnieje wielka rozbieżność poglądów na istotę 
polityki rosyjskiej i jej ekspansji. Najczęściej, spoty
ka się pog)ląd, że przez odcięcie Rosji od Zachodu, 
spowodowane powstaniem Polski i państw  bałtyc
kich., Rosja została skierowana na wschód ku Azji. 
Zwłaszcza obóz rządow y posiada wielu zwolenników 
tego poglądu. Przeciwnie koła prawicowe ostrzega
ją, że Rosja nie zrzeknie się nigdy swych dążności 
ekspansywnych ku zachodowi, choćby chwilowo o- 
perow ała głównie na wschodzie i zwłaszcza należy 
zwrócić uwagę na współpracę niemiecko - rosyjską",

Izw iestja 18.111, ponownie omawiają w art- wst. 
rezolucje wszechzwiązkówego zjazdu rad w sprawie 
polityki zagr. Pismo wyraża pogląd, że przemó
wienie prezesa rady komisarzy ludowych Mołotowa. 
zarówno jak rezolucja zjazdu rad  jest ostrzeżeniem 
pod adresem świata kapitalistycznego, który powinien 
zastanowić się nad ewentualnemi skutkami przygoto 
wy wane j przez imperjalistów interwencji zbrojne i 
przeciwko Z, S. R- R., twierdzi bowiem, że o ile in
terwencja stanie się faktem, to Z, S. R. R. prowadzić 
będzie wojnę tak, aby zakończyła się ona pogromem 
państw kapitalistycznych. Jeśli świat kapitalistyczny 
zechce współzawodnictwo dwuch systemów gospodar
czych przenieść na płaszczyznę wojny, to przekona 
się, iż arm  ja jest odźwierciadleniem ustroju społecz
nego i że rodzący się socjalizm posiada arm ję prze

jętą  entuzjazmem i stanowczością. Świat kapitalistycz
ny natomiast, znajdując się w okresie rozkładu, może 
stworzyć jedynie arm ję białych bandytów- którzy bę
dą rozgromieni przez arm ję czerwoną oraz przez czer
wony pro letarjat, znajdujący się na tyłach arm ji k a p i
talistycznych-

Izwiestja 18.111, podają szereg wiadomości o p rze
biegu śledztwa w sprawie zamachu na przedstaw icie
la  handlowego ZSRR. w Tokio Anikijewa i ogłasza
ją obszerny kom entarz, w którym  czynią zarzuty po
licji japońskiej z powodu przew lekania śledztwa pier, 
wiastkowego. Policja japońska nie śpieszy się —  p i
szą „Izwiestja" — z przekazaniem  zamachowca o r
ganom śledztw a sądowego, dąży natom iast uprzedzić 
wyniki śledztwa, czego dowodem jest ogłoszony przez 
policję komunikat, stwierdzający, iż zam ach był ak 
tem  zemsty osobistej. Na dowód, iż zamach na przed
stawiciela handlowego ZSRR. był bezpośrednim  w y
nikiem kampanji przeciwsowieckiej, prowadzonej od 
dłuższego czasu w Japonji, „Izwiestja" przytaczają o- 
świadczenie jednego z kierowników japońskiej firmy 
rybnej „Chiracuka", który po zamachu oświadczył 
przedstaw icielom  prasy, iż naruszenie warunków 
koncesji rybnej przez rząd sowiecki spowodowało 
bezrobocie i że na tem tle  możliwe jest powtórzenie 
siię podobnych zamachów. W ten sposób — zaznacza
ją „Izwfiiesitją" — zainteresow ane koła japońskie nie- 
tylko usprawiedliw iają haniebny akt teroru , lecz w y
powiadają pogróżki, iż podobne ak ty  mogą się po
wtórzyć. Również koła faszystów japońskich rozpo
częły akcję na rzecz zamachowca. Na szczególną u- 
wagę zasługuje fakt, iż według kom unikatu agencji 
japońskiej „NScyro Tsusim" zamachowiec Sato w lip- 
cu uh- roku zjawił się w japońskiem ministerstwie 
spraw  zagranicznych, gdzie pod adresem  rządu japoń
skiego skierow ał oskarżenie, iż niedostatecznie b ro
ni interesów  japońskich przed ZSRR, i zapowiedział, 
iż wraz z 30 faszystami napadnie na przedstaw iciel
stw o handlowe ZSRR, w Tokio. „Należy się dziwić — 
piszą „Izwiestja" — postępow aniu władz japońskich, 
•które już wówczas nie zwróciły należytej uwagi na 
zam iary bandytów  faszystowskich. Należy również 
podkreślić, że w  dniu wykonania zamachu parlam ent 
japoński uchwalił rezolucję o obronie praw  japońskie
go przemysłu rybnego w m orzach północnych, w k tó 
rej to rezolucji zaleca się prowadzenie nieustępliwej 
polityki wobec ZSRR. Podjudzanie przeciwko ZSRR. 
w Japonji trw a w dalszym ciągu. Mamy praw o żądać, 
aby władze japońskie przeprow adziły energiczne do
chodzenie wszystkich okoliczności, towarzyszących 
zamachowi oraz by powzięły stanowcze środki pre- 
ciwko tym ciemnym siłom, k tóre w kroczyły na dro
gę aktów  teirorystycznydh przeciwko przedstaw icie
lom sowieckim w Japonji i które otwarcie dążą do 
wywołania komplikacyj w  stosunkach sowiecko - 
japońskich".

The Times 19.111, korespondent z Rygi donosi o 
masowych ucieczkach robotników z zagłębia Doniec 
kiego- Od stycznia do tej pory porzuciło pracę prze 
szło 10.000. Dezercja zaczyna przybierać alarm ujące 
rozmiary.





IM PE R JU M  BRY TYJSKIE.

The M anchester Guardian 18.111, om aw iając w 
art. wist- w ystąpienie Baldw ina przeciw ko wrogiej mu 
akcji lo rd a  R o th e rm erea  i B eaverbrook 'a, pisze m. in ,• 
,,Gdybyśm y mieli do czynienia z m agnatam i p ra so - 
wemi (R otherm ere i B eaverbrook), k tó rzy  dążą do 
zajęcia stanow iska p rem jera, m oglibyśm y szanować 
ich am bicję bez okazyw ania im pomocy w  osiągnięciu 
tego celu. Lecz chodzi tu  o usiłow anie m achiny p ra 
sowej kontrolow ania polityki p rem jera  oraz o w pły
wy na wybór członków rządu. B yłaby to w ładza bez 
odpowiedzialności. G dyby usiłow ania te pow iodły się, 
to podstaw y dem okracji byłyby zniszczone. N awet 
najbardziej despotyczni m onarchowie są do pew ne
go stopnia odpowiedzialni, a m agnaci prasow i, m ając 
rząd  m arjonetek, uzależniliby w szystkich od siebie"-

Dziennik ap robu je  stanowisko Baldw ina, bez 
w zględu na jego przynależność p arty jn ą , gdyż chodzi 
mu. jak  sam  zaznacza, o zasady  rząd u  konsty tu  
cyjnego.

L'Echo de Paris 18.111. w  a rt. P ertin ax a  nazyw a 
reform ę rządów  w Indjach „ńiebezpiecizne-m p rzed się
w zięciem ", k tó re  już te raz  w  o k resie  refleiksyj i ocze
k iw ania narażona  jest na dw a n iebezp ieczeństw a: ?e 
strony  konserw atystów , z pom iędzy k tó ry ch  w ielu 
o d rad za  reform y i ze s tro n y  indyjskich ekstrem istów . 
Mimo ugody lo rda Iirwina z  Gandhim , przew idzieć 
m ożna ogrom ne trudności p rzy  w prow adzeniu  dem o
kra tycznych  u rządzeń  w  ikraju, posiadającym  318 m r 
Ijoinów m ieszkańców  w  większej części n iepiśm !en- 
nych, rozpadających  isńę n a  w rogie p lem iona i podzie
lonych n a  w arstw y  społeczne, zasadniczo  różn iące  się 
od siebie. Angłja rozum ie to, lecz uw aża, że jest już 
zb y t późno, ab y  się  cofnąć.

PA Ń ST W A  BAŁTYCKIE.

Lieiuvos A idas 19.111, zam ieszcza listę studen
tów - korporantów  litewskich, k tó rzy  dn, 20 b. m. 
u d a ją  “Się po raź  pierw szy do Rygi, z wycieczką m ają  
cą charak ter oficjalnej rew izyty. K orporanci litew scy 
m ają  naw iązać b liższy kontakt z poszczególnem i k o r
poracjam i łotewskiemu. Dziennik w yraża w ielkie za 
dowolenie z pow odu postępującego naprzód zbliżenia 
akadem ickiej m łodzieży Litw y i Łotwy i podkreśla, 
że zbliżenie to  niew ątpliw ie w yw rze korzystny  w pły .v 
na ukształtow anie się dalszych w zajem nych stosun
ków obu państw .

Prasa litew ska  z 18.111, w koresp. z Rygi in for
m uje: ,,Na podstaw ie niedawno zaw artego litew sko- 
łotewskiego tra k ta tu  handlowego dotychczas Łotwa 
zakupiła na Litwie 2,544 ton  żyta i 4,126 ton pszenicy, 
ogólnej w artości 1 m ilj. łatów . Łotew skie m inisterstw o 
rolnictw a już sp rzedało  2,500 ton z zakupionej p sze
nicy".

Jauna.kas Sinas 10.11 (Ryga) uw aża tra k ta t  han ■ 
dlowy, zaw arty  z L itw ą za bardzo n iekorzysty  dxa 
Łotwy, przedew szystkiem  chociażby dlatego, że za 
zakupione zboże Łotwa musi zapłacić 3,3 milj. łat. 
co obecnie przew yższa ceny norm alne.

Id isze  S tim m e 18.111 (Kowno) dow iaduje się ze 
źródeł m iarodajnych, iż litew skie m inisterstw o handlu  
opracow uje p ro jek t podw yższenia ceł na  tow a-y, 
przyw ożone do k ra ju . C ła m ają  być podwyższone nie* 
celem  ochrony przem ysłu, łecz dla podw yższenia 
w pływ ów skarbu  państw a.

Lieiuvos A idas 19 111, w ar.t. wst, w ystępuje p rze 
ciwko wolności p rasy  litew skiej, m otyw ując sw oje 
stanowisko nieetycznością i niesum iennością dzienni
karzy  litewskich.

R yta s 18.111. om aw ia ciężkie położenie szkolnic
tw a litewskiego w k ra ju  kłajpedzkim , ato  z powodu 
ucisku tego szkolnictw a przez dy rek to rja t, a w szcze
gólności p rzez jego członka ks. Puodżiusa, Litwina z 
pochodzenia, oddanego jednak  ca łą  duszą Niemcom, 
(Ks. Puodżius zam knął ostatnio istn ie jące przy  nie- 
mieckiem sem inarjum  nauczycielskiem  w  K łajpedzie 
rów noległe k lasy  litew skie —- przyp. Red- „Przegl. 
P rasy  Z agr.“ ). Zdaniem  dziennika, m łodzież k ra ju  
kłajpedzkiego  jest w ychow yw ana przez nauczycieli 
Niemców, sprow adzonych z Rzeszy, w nacjonalistycz 
nym duchu niemieckim i w pogardzie dla ■wszystkiego, 
co tchnie litewskością.

Dzień K ow ieński 16.II I .  inform uje o licznych 
skargach kupców  żydow skich z W ielkiej Litwy, jakie 
nap ły w a ją  ostatnio do kowieńskiej izby przem ysłow o- 
handlow ej, a to z pow odu zakazu  w I a c! z k ra ju  kłaj 
pedskiego prow adzenia hand lu  na targach  tego k ra ju  
przez kupców, przybyłych z W ielkiej Litwy. ,,Izba 
kow ieńska —  pisze dziennik —  skargi t e  rozw aży i 
w yjaśni p rzyczyny takiego postępow ania w ładz k ra ju  
kłajpedzkiego".

R yta s  19.111, w a rt. wst. p. n. „T rzecia inflacja", 
naw iaziącym  do inflacji rub la i miarki, jak ie  swego 
czasu do tknęły  boleśn ie ro ln ików  litew skich, p o d k re 
śla, że obecna k a tas tro fa ln a  sytuacja gospodarcza Li - 
tw y m oże spow odow ać trzecią  inflację, a  m ianow icie 
inflację lita. Tw ierdzenie swe dziennik op iera  na  tern, 
że budżet państw ow y L itw y z konieczności będzie 
niezrównażony, a to w zw iązku ze zm niejszeniem  się 
w artości dochodów  p rzy  jednoczesnym  zaś ^pomimo 
tego  w zroście rozchodów . Że w artość  dochodów  p ań 
stw a w ykazuje tendencję m alenia w skazuje— zdaniem  
dziennika— zm niejszenie się sum y w artości eksportu, 
w  zw iązku z panuiącem i obecnie niskie mi cenam i na  
zboże, poza tem  zaś zm niejszenie się dochodów  p a ń 
stw a, a to w  zw iązku z upadk iem  rolnictw a. D z:ennik 
Widzi ra tu n ek  jedynie w  zm niejszeniu rozchodów  p ań 
stw ow ych i pisze: ,,A ktyw ność b ilansu handlow ego 
L itw y m ało kogo m oże uspokoić, gdyż resu rsów  p ań 
stw ow ych n a  op łacen ie nie tan ie jących  tow arów  im
portow ych  do L itw y m oże w ystarczyć ty lko na p e 
w ien p rzeciąg  czasu, lecz jeśli tę  re su rsy  są n ieodpo
wiednio w ykorzystyw ane, to k ryzys ekonomiczny, k tó 
ry  obecnie d o tk n ą ł p raw ie  w yłącznie  ̂ gospodarstw a 
p ryw atne, m oże ta k  sam o zrujnow ać i gospodarkę 
państw ow ą".
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